
Powrót ze Szwajcarii
16 sierpnia wróci! ze Szwaj* 

carii przewodniczący Rady N aj­
wyższej Republiki litewskiej 
Wytautas Landsbergis. Wziął on 
tam iwfoiai w 37 Tygodniu Stu­
diów litewskich Europy.

W  imprezach Tygodnia Stu­
diów uczestniczyli także zastęp­
ca przewodniczącego Rady Naj­
wyższej Republiki litewskiej Ka-

zimieras Motieka, grupa deputo­
wanych do Rady Najwyższej 
pracowników nauki i kultury.

Podczas pobytu W . Landsber­
gis spotkał się z zastępcą mini­
stra spraw zagranicznych Szwaj­
carii panem Jacobem, z innymi 
oficjalnymi osobistościami te­
go kraju.

(BLTA)

P o łą c z e n ie  n a  o rb ic ie
17 sierpnia 1990 roku o godzi­

nie 9 minut 26 czasu moskiew­
skiego nastąpiło połączenie sta­
tku towarowego „Progress M-4" 
z załogowym kompleksem „Mir". 
Przebieg prac, jak zwykle, koń-' 

trolowało Centrum- . Kierowania

Lotem, a także kosmonauci Ma- 
nakow i Striekałow. Systemy 
pokładowe załogowego komplek­
su „Mir" działają normalnie. Sa­
mopoczucie kosmonautów jest 
dobre.

(TASS)

Po próbie zamachu na Sadama Husejna
 in.in n m i r l t *  do ru c h u  statków  h

* W sto licy  Irak u  w* czwar* 
tok w prow adzono s tan  nadzw y­
cza jny . W śród Irack ich  oficerów  
1 osób  cyw ilnych  dokonano  m a­
sow ych aresz tow ań . Pow ołując 
s ię  n a , naocznych  św iadków  
ag en c ja  MENA w skazuje , że 
śro d k i nadzw yczajne. I a re sz to ­
w ania  nastąp iły  w  śiafe-za n ieu ­
d a n ą  p ró b ą  zam achu g rupy  
m łodszych  oficerów  n a  p rezy ­
den ta  S adam a Husajna* J a k  po ­
d a je  agenc ja , w zam achu  zam ie­
szane są  osoby „z najb liższego  
o toczenia  Husejna**. S y tuac ja , w 
B agdadzie je s t  n a d e r  napięta .

* P rezy d en t Iraku  Sadam 
H usajn w ystosow ał list o tw arty  
d o  p rezy d en ta  OSA Busha, w 
k tó rym  wezwał go do  bezzw łocz­
nego w ycofania w szystk ich  wojsk 
am erykańsk ich  z  re jonu  Zatoki 
P ersk ie j, ab y  później n ie  m u­
siano  wywozić „tysięcy  am ery ­
kańsk ich  trupów  w ocynkow a­
nych trum nach".

* P rezy d en t USA 6 .  Bush we 
czw artek  spotkał się w Kenne- 
b acp o rt (stan Malnel z  k rólem  
Jo rdan ii H usajnem . Głównym ce­
lem Busha. Jak mówił sam  p re ­
zydent. było dopięcie  tego, aby  
Jo rd a n ia  zam knęła  d ro g ę  d o sta ­
wom do  Irak u  p rzez  swój p o rt

Akaba. sk ąd , w edług  p o siad a­
nych  in fo rm acji, B agdad, w brew  
sankcjom  ONZ. nada l o trzym uje  
Żywność 1 Inne tow ary.

♦ Do A rabii Saudyjsk iej nadal 
p rzy b y w a ją  kon tyngen ty  woj­
skow e z  k ra jó w  a rab sk ich  I Is­
lam skich. Ja k  pisze g aze ta  ..Al 
A hran- ogólna liczebność w ojsk 
k ierow anych  tu  z  tych  państw  
w yniesie 125 tys. lu d z i 1 500 
sam olotów  bojow ych o raz  70 ok­
rę tów  m ary n a rk i w ojennej.

* W p ią tek  rozpoczęło się  wy­
cofyw anie w ojsk Irack ich  od 
o ran ie  z  Iranem  I w ym iana Jeń­
ców w ojennych m iędzy dwom a 
stronam i zgodnie  z  Inicjatyw ą 
Sadam a H usejna. B agdad ogło­
sił. że m a zam iar codziennie 
p rzekazyw ać Iranow i po 3000 
znajdu jących  się  w niewoli Iran- 
czyków. .» A rabia  Saudy jska  w ystąpiła 
z  w ezwaniem  O' ! zw ołanie n ad ­
zw yczajnej kon ferencji krajów  
członkowskich- OPEC w celu , w y­
pracow an ia  środków  d la  nasyce­
n ia  ry n k u  światowego w y sta r­
cza jącą  ilością ro p y  naftow ej w 
w arunkach  obecnego k ryzysu  w
Zar S”̂ e» ta USA w  W «oc. 
P ersk iej o trzym ały  rozkaz „in­

g erenc ji"  do  ru c h u  sta tków  han­
dlowych, p łynących  do  Irak u  I 
Kuwejtu lub z  tych  krajów . To  
posunięcie, pisze g aze ta  „W ashi­
ngton  P ost" , m a n a  celu z rea­
lizow anie z użyciem  siły  sank ­
cji gospodarczych  ONZ p rzeclw- 
ko Irakow i. Rozkaz ten  pozw a­
la m ary n a rce  w ojennej rew ido­
wać s ta tk i handlow e 1 tankowce, 
a  w raz ie  p o trzeby  nakładce
na  nich a resz t, aby  nie dopuś­
cić do p rzybyc ia  do  miejsca
przeznaczenia . Z kolei se k re ta rz  
genera lny  ONZ J. P e re s  de Qi- 
e lla r podkreślił, że do wazczę- 
c ia  blokady  gospodarczej I ra ­
ku  p o trzeb n a  Jest uchw ała Rauy 
Bezpieczeństw a NZ.

* M inister obrony  OSA *-
Cheney ponownie. J u ż  po raz  
d ru g i w  ciągu  ©stotnleh dwócn 
tygodni w yrusza w podró* oo 
k rajów  Bilskiego Wschód“• j* 
p rog ram ie  w ojaży są  Arabia 
S audyjska. B ah ra jn  i inne p ań ­
stw a rejonu  Zatoki Pers!klej, 
wizytowanie rozlokow anych w 
tym  regionie oddziałów m ary n ar­
ki wojennej, lotnictwa, arm ii 1 
korpusu  p iechoty m orskiej USA, 
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DZIENNIK 
Rady Najwyższej t

SPOŁECZNO - POLITYCZNY 
Rady Ministrów Republiki Litewskiej Ukazuje alt od 1 Upca 1953 raka

II FARMERÓW 
PODWILEKSKfCH

Podwaliny
własnego

gospodarstwa
Jednym  z 40 rolników w  rejo- 

nie trockim, którzy postanowili 
samodzielnie gospodarzyć, jest 
Jó z e f Abucewicz, doświadczony 
mechanizator kołchozu im. Koś­
ciuszki- Obrał on  mięsno-mle- 
czny kierunek gospodarowania. 
W  polu po raz pierwszy dojrze­
w ają właśnie zboża. Rokują do­
bry plon. N astały żniwa. Ale go­
spodarz ma też inną pilną pra­
cą. Aby rozmieścić żywy inwen­
tarz, pasze — potrzebne są so­
lidne zabudowania gospodarcze.

Przystąpiono więc do wznoszę- 
. nia obory. Oo budowy włączyli 
się tu  budowlany Stanisław Czu- 
pajło, cała rodzina, w  tym  sio­
stra żony Regina Liudwinawiczie- 
ne, a  nawet 11-letni Józek, mo­

żliwe przyszły gospodarz na oj­
cowiźnie. Pomimo poparcia gos­
podarstwa, dosłownie o każdą 
rzecz trzeba po prostu walczyć, 
ubiegać się i to  nie raz. Jedna- . 
ko deski i  gwoździe, łupek czy

zawiasy są deficytowym towa-

Niemniej rodzina Abucewiczów 
spodziewa się przed nastaniem 
okresu oborowego zakończyć bu­
dowę.

NA ZDJĘCIACH: niezawodny „kierownik bu­
dowy" — Regina Lludwtnawiczlene; Józef Abu- 
cewlcz jest zadowolony z syna: rośnie zmiana; 
budowlany Stanisław Czupajło.

Fot M. Rebł

W ciągu  
ty g o d n ia — 

4 0  god zin  p ra cy
Zgodnie z  tym, że 24 lipca 

roku bieżącego Rada Najwyż­
sza Republiki Litewskiej znowe­
lizowała artykuł 52 kodeksu u- 
staw o  pracy, rząd Republiki 
powziął uchwałę „O kwestiach, 
związanych z wprowadzeniem 
40-godzhmego tygodnia pracy"

Uwzględniając to, że od 
września tydzień pracy skraca 
się o  jedną godzinę, przedsię­
biorstwa, instytucje i  organiza­
cje  zobowiązane są zwiększyć 
godzinowe wynagrodzenia tary­
fowe i stawki jednostkowe 
2,5 proc , tj . o tę  część, o ile 
został skrócony czas pracy.

Rząd Republiki zatwierdził no­
we warunki dnia pracy , pracow­
ników aparatu organów zarzą­
dzania ministerstw, departamen­
tów, innych służb państwowych, 
instytucji i  organizacji oraz sa­
morządów, które wejdą w  życie 
od 1 września br.: czas pracy 
będzie trwał od godz. 9 do godz. 
18 z 45-minutową przerwą obia­
dową, a  przed dniami wypoczy- 

I nku — do godz. 16 minut 45.

W rządzie 
Republiki 
Litewskiej

17 sierpnia odbyło się posie­
dzenie rządu, na którym prze­
wodniczyła premier Kazimiera 
Prunskiene.

a  posiedzeniu omówiono 
kwestię przestawienia prądnic 
ogrzewania kotłowego i bytowe­
go na paliwo stałe. Wydano za­
rządzenie odpowiednim minister­
stwom i resortom.

Przyjęto uchwałę w  sprawie 
trybu organizowania służb ds. 
stosunków ekonomicznych Repu­
bliki litew skiej z zagranicą.

Uwzględniając uchwałę Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
z 26 lipca 1990 r. w  sprawie re­
formy gospodarki litewskiej oraz 
przygotowania przez rząd prog­
ramu środków organizacyjnych 
pierwszej wagi w, reformie eko­
nomiki oraz ich urzeczywistnie­
nia, sprecyzowano harmonogram 
przygotowania projektów ustaw 
o  reformie ekonomiki i  innych
dokumentów.

(BLTA)

Leki z Polski
Kolejny transport leków przy­

by ł na Ct€W4# tym  razem  ł  Pol­
ski. Przygotowało go Stowarzy­
szen ie  Lekarzy Świata — Medi- 
clns du Monde. Powstałe ono w  
Paryżu w  t tM  r„ ale Jut wkró­
tce bliźniacze oddziały powsta­
ły  w Innych krajach, w  tym ró­
w nież w  HF. Ta w łaśnie x Ich 
Inicjatywy zostały zakupione le­
ki 1 drobny sprz«t m ed y ew y  ł 
obecnie dostarczony d o  Wilna 
pod opieka członków  togo Sto­
warzyszenia Moniki Gasiriskiej, 
Roberta Stawińskiego, Tadeusza 
Ar ciucha I Andrzeja ftanyji*. 
Dar został przekazany Minister­
stwu Zdrowia republik*.

Skąd sle  w zięły irodk* na 
szczodry dar? Sfinansowała go  
kilku sponsorów t  kraju- ł  za­
granicy, w  w iększości fforrajfcpry- 
watne. T ransport • żyewłwł*  
w ydzieliła prywatna firm a tury­
styczna „Internatkmal-Stan .k t ó ­
rej kierownikiem  jest Stanhław  
Szczepański oraz Warszawska 
Akademia Medyczna. Leki nato­
m iast zakupiły Komitet Poufacy  
dla Litwy w  Krakowie I firma 
„PhonexM. Wiele trudu w  t f  ak­
cje dobroczynną w łożyła także  
koordynatorka biura Stowarzy­
szenia Ajma Margolls, dzięki 
której zapobiegliwości P*"**  
finansową okazała firma „Sie­
mens", a także Stowarzyszenie 
Lekarzy Świata w  P aryiy . A 
wlec, dzięki wielkiej życzliwoś­
ci sponsorów 1 ludzi zaangażo­
wanych w  m iłosierdzie republi­
ka otrzymała antybiotyki, ni­
troglicerynę, heparynę I In. leki, 
strzykawki jednorazowe, klisz*  
rentgenologiczne, sprzęt diag­
nostyczny^ Hb.
Stowarzyszenia Zbigniew Cnłap 
zapowiedział kolejną przesyłkę  
leków do Wilna w e wrześniu z  
okazji zjazdu lekarzy.

W czasie spotkania w  Mini­
sterstw ie Zdrowia wiceminister 
Algimantas »lażys serdecznie  
podziękował gościom  I w szy­
stkim osobom, które się  prxy- 
czyniły do aktu dobrej woli, za­
poznał gości z  sytuacją zdrowo­
tną na Litwie.

Int. wŁ



Jaka ma być q z ^  jecjno^  oznacza 
W ileńszczyzna? ujednolicenie?

Łatwiej było zachować 
tożsamość narodową

Co wyprosimy — to mamy
I  Jestem stall) czytelniczki) JCu- Szkole Rolniczej w Białej Wace.

Przy okazji chciałabym po-| Wileńskiego". Mam przesz- 
lo 70 lat 1 nigdy do was nie pi­
sałam, a dzisiaj postanowiłam

parę słów. Przypusz- opublikowany 
w gazecie znajdzie się W." '  "

| łamach „K,
llpca br. Dodam tyłka, 

ze w niektórych sferach żyda 
'blikację L Ple- naprawdę nie ma szacunku na 
| Podbona On Litwie dla Polaków. Weźmy 

I chociażby duchowieństwo. Jed-
  Inym z  przykładów — jest Kate-

sposób? Może ma na myś- dra. Nie wiadomo, co nas jesz-
 1 niektórzy Polacy pusz- cze czeka w przyszłości. Dziś

................... mamy i korzystamy tylko r| dzieci do rosyjskich szkół? 
n i . ale gdzie mają studio*

  » e  po ukończeniu polskiej
szkoły? Czy tylko w Instytucie 
Pedagogicznym 1 w Wyższej

Długo trwająca wrogość wobec 
tego regionu Litwy ustępuje. Lo­
kalne odrodzenie doczekuje się 
lrmnnln Samo przez się rozu­
mie, te  nie uda się Jtu zator 

sprawy ogólnikowymi de-

wanle specyfiki i prohlemów 
tej krainy, replikując „czego d  
Polacy chcą?", „obejdzie slęl".

Wilno jest stolicą, Litwa 
Wschodnia — regionem. Wilno 
{stoi wyżej tego problemu regio­
nalnego. Je st to  ośrodek kul* 
tury wielu narodów, Ateny Pół­
nocy, brama Wschodniej Euro­
py, zaś Wschód Litwy — to  pro-

go. co prawdziwi Polacy wybła- t>lem odrębny. Nie wolno
gali, wykłopotalL

Helena WOJSZW1ŁO 
Soleczniki

I Szanowna Redakcjol 
|j«stem bardzo zdziwiony treś­

cią listu pana Czesława Pakuł- 
niewicza z Zamaśda pL „W 

ladzie ZSRR" wydrukowanym J  zestawie „Jaka ma być Wi- 
lleńszczyzna?" w „Kurierze Wlleń- 

‘ w nr 146 z dnia 10 llpca 
11990 r. Wstydzę się, że mój 
I rodak prezentuje poglądy tak 
| szkodliwe dla społeczeństwa 11- 
Itewskiego.

„Zasługą" Armii Czerwonej 
| (RadriedŁlgj) jest to, że Litwa 

taęła na 50 lat z  map świa- 
jako pańslwo, że w nieludz­

kich warunkach na północy i 
|wschodzie ZSRR straciło żyde 
| przynajmniej kilkaset tysięcy 
mieszkańców Litwy, że na Lit­
wie panował tenor, mswijało 

pijaństwo, złodziejstwo 1 
| następowała demoralizacja spo- 
Iłecaeńsfcwa.

Gdyby nie upór i wytrwałość 
| Litwinów, naród litewski u- 
łegłby daleko Idącej rusyfikacji. 
Pizy Litwinach łatwiej było za­
chować swoją tożsamość narodo- 

Połakom Polacy na tere­
nie Białoruskiej SR# 1 Ukraiń­
skiej SRA zostali znacznie zru­
syfikowani,

I W  niezbyt odległych latach 
i  Białorusi I Ukrainie nie sły­

szałem, aby w miejscach publi­
cznych tamtejsi Polacy rozma­
wiali po polsku. Moja doteas- 

siosCra. absolwentka Uniwer­
sytetu Stefana Batorego prosiła.

aby na ulicy w Baranowiczach 
rozmawiać z nią po rosyjsku. 
Tylko na Litwie ludzie bez stra­
chu rozmawiają na  ulicach po 
polsku

W  Europie Jest dużo małych 
państw i państewek, jak: Dania, 
Belgia, Szwajcaria, Holandia, 
Luksemburg, Austria ltel. Nikt 
tam nie obawia się nieporozu­
mień, „wojen i wojenek". Gdzie

lować tego regionu jakąkolwiek 
jedną barwą — polską, rosyjską, 
litewską lub Inną, zniwelować, 
zatrzeć jego specyfikę, uczynić 
cleniem Wilna, Moskwy czy 
Warszawy. Nie powinno tu  być 
pokrzywdzonych 1 wywyższo­
nych.

Te myśli przedwstawne men­
talności totalitarnej od dawna 
nie dają spokoju mieszkańcom 
Nowej Wilejki, gdzie splotły się 
wszystkie problemy lego regio­
nu. Te myśli dotychczas nie 
zostały wyrażane, gdyż na razie 
nikt nie jest upoważniony do 
przemawiania w naszym imieniu. 
Nowa Wllejka jako jedyna 
nie ma swego przedstawiciela 
w parlamencie. Zrodzone w 
miesiącach blokady słowo na­
szej prasy też nie dociera ani do 
stolicy, ani do republiki. A  mże­

nie sięga władza sowiecka, lu- deż  Wschód Litwy też pragnie
dzie żyją spokojnie^ dostatnio i  
w przyjaźni. Do jakiej „zgody" 
doprowadziła polityka narodo­
wościowa władz, widzimy no 
przykładne zamieszek 1 mordów 
choćby w Armenii, Azerbejdża­
nie, Uzbekistanie, Kirgizji. Poza 
tym wiele nanodowoćd przesta­
ło w ZSRR Istnieć.

Jako Polak przeżułem niewo­
lę litewską, hitlerowską 1 sowie­
cką. Najgorsza była sowiecka.

Litwa jako państwo nie zaw­
sze postępowała rozważnie. Jed­
nak należy przypomnieć, te  w 
1939 r. Berlin mocno naciskał 
na Kowno, aby. Litwa wzięła u- 
dzlał w agresji na Polskę. : Rząd 
niepodległej Litwy zachował 
się szlachetnie. Tysiącom Poto­
ków uciekającym przed: hitle­
rowcami i  bolszewikami, w  1939 
r. Litwa udzieliła schronienia. 
ZSRR w 1939 r. zaatakował Pol­
skę Jako sojusznik Hitlera.

Z  poważaniem 
Edmund MŁOSZEWIC2 

Potoku. Szczecin

Ograniczyć przyrost 
mechaniczny ludności

J  Chociaż niedawno pisałem do 
|was, ale tym razem też nie zdo- 
| lałem powstrzymać Elę, aby nie 
zareagować na publikację „Są- 
"lid" zamieszczoną w „Kurie- 
e Wileńskim" 28 llpca br.
J Czytając materiał dotyczący 

I konfliktu bytowego, człowiek 
[myśli nie tyle o  tym, że J. Gece- 

moralno-etycz-

traflą urządzić swój byt, oczywi­
ście przy wsparciu pomocnej 
dłoni celem wydźwignlęda się 
z  wieloletniego zaniedbania. O- 
siągnle się to  pod warunkiem

pracy, a  nie przez. legalne okra­
danie największych rejonów na 

| rzecz roriowltu odległych pro-

ostać ślę, odrodzić i  rozkwitnąć. 
Czyż nie znajdzie się dlań miej­
sca obok Żmudzi i Dzukli, Auk- 
sztoty i  SuwalkU? N a Swlęde 
Pieśni nie znalazło się, jednakże 
nie wyliczajmy tego, szukajmy 
nie wyjścia, a sposobów rozwią­
zania w Republice, chociażby 
w pasta d  statusu zatwierdzonego 
w  Konstytucji Republiki.

Ileż możną anulować, odrzu­
cać, odpychać uchwały i projek­
ty samorządów tej krainy? Prze­
cież w  ten sposób odrzuca się 1 
odpycha część d a ła  narodu. 
Apostołom demokracji nie pa­
suje taka taktyka.—* tylko spie­
rać się, negować, czy też czynić 
częśdowe ustępstwa, gdy zosta­
ną przypard do mnru argumen­
tami demokracji;. Jest to  bar­
dzo podobne do historii prze­
budowy — partia rządząca pro­
klamowała ją , ale sama pozosta­
ła w  tyle. Gdzie jest inicjatywa 
naszego parlamentu? Wypada 
skorzystać z  luki, jaką stwarza 
wakat Nowej Wilejki i  zapro­
ponować koncepcję.

„Szczególny okręg narodowy 
WHeńszczyzny”, w  którym, od­
wrotnie niż w innych legionach 
Republiki, nie byłoby mniejszoś­
ci narodowych, s  wszystkie gru­
py narodowe byłyby równe 1 
chronione, gdzie zostałyby za­
gwarantowane tan większa pra­
wa niż przewiduje Ustawa o 
mniejszościach narodowych. Do 
tego okręgu należałaby

grupą narodową (w której pro- 
innej narodowości jest wię­

kszy od Litwinów). Stolicą tego
i współżycia ludzkiego, winoji. Odwrotnie, byłoby naj- okręgu stałaby się Nowa WlleJ-

 Ijego świadomym 1 podświa­
domym lekceważeniu tych norm 
i względem tych, Którzy niczym 
| Ind lanie amerykańscy tylko zaj­
mują ziemię, ale nie potrafią na 
niej gospodarować, dągnąć ko- 
irzyśd, urządzać w sposób cywi­
lizowany swe siedziby.
■  Oto Jest właśnie częśdawa 
|odpowiedź, moim zdaniem. Jaka 
I przyszłość oczekiwałaby rdzenną 
ludność WHeńszczyzny w  razie 
I przekształcenia Jej terytorium w 
| Wielkie Wilno z  miastami - sa­
telitami. Jak to proponuje do­
cent J. Pecziulia. Dlatego celo­
we są ustawodawcze ogranicze­
nia mechanicznego przyrostu lu­
dności w rejonach podiwileńs-
I kich. Taką decyzję Już podjął 
samorząd rejonu wileńskiego. U- 
ważam, że to  przyczyni się do 
zachowania normalnego układu 
żyda.

Mieszkańcy WHeńszczyzny po­

wyższym aktem szlachetności, 
gdyby bogatsze rejony pomogły 
bardziej zacofanym pod wzglę­
dem socjalnym.

Ludwik ZACHAŻEWSKI

pośrodku między Solecz- 
nikaml 1 Podbrodzlem, w  pobliżu 
stolicy. Nie ulega wątpUwnśd, 
że granice tego okręgu nie utoż­
samiłyby się z granicami Wilna i 
Solecznik, objęłyby szersze te-

Dość gigantomanii
Sądzę, że propozycje J .  Pe- 

czlulisa — to nic nowego. Ta­
kie Idee tworzenia osiedli koł­
chozowych, sowchozowych byty 
już przez wiele Jat wdelane w 
żyde w Związku Radzieckim. 
Satelitarne osiedla padmą breż- 
nlewhmem. Wilno trzeba Ogra­
niczyć 1 nie pozwolić tej aglo­
meracji pożerać podwileńskle o- 
siedla, niszczyć piękne lasy I 
podmiejskie pala. Wileński rejon 
I część trockiego — to śmietni­
sko miasta, w dodatku bezpła­

tne. Czas, by stolica uporządko­
wała Się w Istniejących grani­
cach, Jak najbardziej zwracając 
uwagę właśnie na pogranicza. 
Wjeżdżając do WRna widzimy 
nieporządki I to na wszystkich 
klerunkadi. Satelitarne osiedla 
zupełnie tniszrrą przyrodę. ftzy- 
kład tego — osiedle Wojdsty, 
gdzie izdca j o t  — martwa, a  
lasy stały się śmietniskiem. Wła­
śnie takie zniszczenia przyrody 
proponuje docent J . Peczkdla. 
Nie miasta - satelity są potrze-

rytorium, może nawet Snleczkus. 
Obok państwowego języka li­
tewskiego wszystkie inne języki 
byłyby oficjalne. Język prowa­
dzenia biurowośd w  Instytu­
cjach byłby językiem najlicz-! 
nlejszej grupy narodowościo­
wej tej miejscowości. Nauką 
szkołach powinna odbywać się 
w  języku ojczystym, ale rów-j 
Docześni* byłby wykładany 1 Ję­
zyk państwowy, 1 język najlicz­
niejszej grupy na rodowośdowej. 
W tedy we wszystkich szkołach 
uczono by tyle samo języków/ 
Dotychczas Litwinom i Rosja­
nom nie wiadomo, dlaczego wy­
starcza paru języków, natomiast 
Polacy muszą się uczyć trzech. 
jUatawa o  mniejszościach naro­
dowościowych gwarantuje pra­
wa obywatelskie, tymczasem sta­
tus okręgu —> to  obowiązek 
państwa, polegający na stworze­
niu jednakowych warunków dla 
rozwoju wszystkich grup i 
dowośdowych, udzielenia pomo­
cy i zapewnienia bazy technicz­
nej. Temu okręgowi należało by 
dać wydawnictwo, rozgłośnię ra­
diową ( łł program Radia Lite­
wskiego), wyższą uczelnię, niej 
tylko wyższą szkołę rolniczą w 
W oj datach, ale też reaktywować 
Instytut Nauczycielski w  Nowej 
Wilejce, pozostawiając Wileń­
skiemu Instytutowi Pedagogicz­
nemu przygotowanie lltuanistów 
dla szkół lnnojęzycznych. gj 
okręg powinien by stać się wzo­
rem demokracji mlędzyetnlcz- 
nej, strefą wolną od  hegemo­
nii jakiegokolwiek narodu, 
ml arów wynarodowienia.

Ukształtowanie okręgu pozwo­
li w sposób naturalny przebudo­
wać również podział administra­
cyjny tak, jak  Jest dogodniej 
miejscowym mieszkańcom, a  nie 
chroniącym swych foteli kacy­
kom rejonowym. Okręg powi­
nien być podzielony na niewiel­
kie gminy z  własnym przemys­
łem, tmwłiwtn, szpitalem; ochro­
ną prawa, ośrodkiem kultury. 
Wykorzystanie miejscowych za­
sobów, uruchamianie miejscowe­
go potencjału, rozwój lokalnych 
tradycji, poznanie miejscowej hi­
storii rozwinie prawdziwych pa­
triotów tej krainy. Zrodzi się 
również zdrowa konkurencja 
między dwoma stolicami —  Wi­
lnem i Nową WOejką, gdzie jest 
lepiej, demokratyczniej.  . Prze­
cież dotychczasowa konfrontacja 
była ani stanem wojny, ani sta­
nem pokoju, dążono nie tyle do 
zgody, ile do zwlekania rozmów 
rozbrojeniowych — żeby tylko 
ple zrobić zbyt wielkich us­
tępstw! Mówimy, te  odrodzili­
śmy Litwę — trzeba ją  jeszcze 
stworzyć. W  imię jakiej Litwy 
ma być Jedność, czy jedność oz­
nacza ujednolicenie? A  może 
ktoś się spodziewa jak  dotych­
czas tworzyć Litwę bez nas? Z 
Ironii losu Już od pół roku to  
tworzenie odbywa się bez udzia­
łu  Nowej Wilejki i  bez idących 
brną drogą dwóch rejonów. Pod­
stawą okręgu powinien być pa­
rytet i  zaufanie, tyć  Jak równi 
z idwnymL

Nie wierzycie czy nie zgadza­
cie się? Jeżeli nie wierzycie, to 
posłuchaj d e  narodu — ogłoście 
referendum. Nie zgadzacie się 

ogłoście nowe wybory.

Wsldaa BANAIT1S

bne, a  potrzebna jest nowoczes­
na wieś ze swą specyfiką.

Chyba Ju t dość mamy gigan­
tomanii. Dosyć kowieńskiego 
rdorza, Jonawy, Kiejdan, Ignali- 
ny. Uczonym warto by było po­
myśleć, jak  ożywić rzeki, lasy, 
stawy. Jetell miasta - satelity o- 
toczą się dookoła takimi śmietni­
skami jak  Wilno, flinriołliy  nu. 
wet w mniejszych manierach, 
to cała ukochana, piękna Wlleń- 
szczyzna będzie Jednym global­
nym śmietniskiem, a nie uro­
dzajną ziemią-żywiolelką.

W. WASILEWSKI

Zostały trzy fotografie i  wspo­
mnienia przeklęte. N a jednej 
Bronią, jaką ją  pamięta Broni­
sława Biblls primo vato Sledż, 
x domu Pudowaka, rocznik 1915. 
Na drugiej 1 trzeciej dziewczyna, 
która ma być je j córką. Czy 
jest?

Ale gdzie jest? Czy Jeszcze 
żyje? g g f e

Bóg się rodził tysiąc dziewięć­
set czterdziesty piąty raz, kiedy 
w  drzwi chałupy wdowy Broni­
sławy Śledziowej we wsi Płaskie 
załomotały kolby karabinów: 
„OtkrywaJ, swołocz, a  to  wslech 
ubjom". Postawiły całą rodzinę 
na nogi.

Z dzieslędu ich  wlazło. Resz­
ta  chałupę otaczała, buszowała 
w  chlewie, w  stodole. Brali co 
w  ręce wpadło. W ieprz na  świę­
t a  ubity, co dobre mleko miała 
—  poszło... Środek nocy, dzieci 
płaczą, babka żegna się znakiem 
krzyża, ona tuli córkę, siostra 
swoich dwóch chłopców, szwa­
gier próbuje ich  wszystkich bro­
nić. I

Z  Syberii 
Śledziowa v 
Urwanym we 
nicy z  Pohl 
granicy prze 
wizję -  łs  
wolno było 

JŹ'.Brześcia 
laskiego. Tar 
kala na slos 
działa się, |  
działa cale I 
CU wzięła i 
tam dużo z 
ło  być.

ko  było? i’ 
kala, u  ró. 
Olę można 
dzleć, te  no 

- W  1957 
oprzyj echa la 

1 Zygmunt, 
w  łagrze o 
Biblls sletfc

Trzy fotografie

Rewizja w  całym domu. Pier­
wsze przesłuchanie. Bicie. Po-

—  T y s  nami, sołdat budiesz, 
w y dwie — ariestowapnyje. Po- 
szlL

Szwagier mówi, t e  on Polak, 
do Krasnej Armii nie pójdzie...

— Zastrzelili go na  miejscu, 
a  mnie i siostrę Wiktorię zała­
dowali na samochód, pełny był 
ludzi —  i powieźli, DzŁed zosta­
ły  z  babką same.

Wszystkich zawieźli do  Sło- 
hlmiw. Po miesiącu siedzenia, 
przesłuchań — sąd 1 wyrok. 
Dziesięć lat lagru. Siostra też.

— Powieźli do  Irkucka. W  
czternastym slelchozie ja  była, 
trzy lata. I przyjechała do Pol-

dworcowej restauracji. Dobrze 
wspomina ten czas. M ąt był 
stróżem w stolarni w  KortowJe. 
Też nie narzekał. Ona tylko cza­
sami głośno myśli: — Tyle wy­
pracowała lat, dyrektor chwalił, 
a  teraz, żeby kto z  pracy przy­
szedł l choć zapytał, Jak ja  ty ­
ję? Czy ja  Jeszcze żyję, czy Już 
umarła? Do Zygmunta przycho­
dzą, pamiętają.

Przez wszystkie lata od  powro­
tu  z Syberii Bronisława Śledź 
(potem Biblls) szukała córki, Bro­
nisławy Śledź, c. Stanisława, 
urodzonej 20/12.1935 roku w 
Płaskich, pow. Słonim, woj. Ba­
ranowicza.

— Pisała ja  listy do sąsiadów 
w  Płaskich, Jeden za drugim, 
ale nikt nie odpisał. Pisała do 
Czerwonego Krzyża —J to  potem 
odpisali, t e  taka Jest w  Mińsku, 
ale nie ebee odpowiedzieć — 
tak  odpisał urząd z  Mińska.

Dziesięć lat temu Bronisława 
Biblis była w  Płaskich pierwszy 
raz po wojnie. Znalazła sąsiada.

—  Nic nie wiedział, nie wi- 
dział Bał się mówić. Inni też 
się ba li I nie znalazła ja.

Rok temu, w  lutym, przyjechał 
do  Blblisów kuzyn Bronisławy. 
Przywiózł trzy fotografie. Teraz 
Bronisława wie, jak  wyglądała 
je j córka, gdy miała 21 lat.

A le czy żyje? Gdzie Jest?
Tadeusz PRUSBŚJSKI 

NA ZDJĘCIACH: Bronisława 
Sledżlówna (z prawej) z ciotką 1 
wujem — taką ją  pamięta ma- 

t  Nikt J ctarego człowieka tka, Bronisława Biblls, która na
uwagi rue f l t c a  W  telewizji następnym zdjęciu jest od lewejj
mówią doi A a l e  tak  to  nikt „Dladl W iktora 1 tlotl W lkd —
ręki nie p  i staremu — Broni- ot plemiannlcy Broni — 10/VXf 58
sław a H N u  n U Ć A  pofodziła z  goda", ciyll od poszukiwanej 
losem. . r V  /  córki, gdy miale 21 lat.

O d 23 lat n a  rende. Za- FoL i repr. |

achała Bronisława 
E jnknlętym , okra- 

do  samej gro- 
( do Brześcia. Na 
^HK Zegółową re- 

papierka nie 
E a u  przewieźć, 
- d o  Bielska Pod- 
*zec miesiąc cze- 
K^później dowie- 
Viktoria przesłe- 
iięć lat)... W  koń- 
do Olsztyna, bo 
Ifw z  W ilna mla-

lyślł pan, t e  ałod- 
'chach Ja  mlesz- 
■ obcych ludzi i  

słowa powle- 
u była.

■■ d o  Olsztyna I 
■ ■ ■ ■ d z i e ć m i  
, Blbllsera, któremu 
^ U p a ła  o  siostrze, 

i i r  W orkude, 29
szachta, dzi B  lat. Później Je- L 
szcze trzy, luslał meldować się 
dw a .^Fy  y K t b M  w

Spodobała 
poprosił o 
Jeden lat m 
przy ul. Śle

. się Bronisława, 
], O d trzydziestu 
tają w  Olsztynie 

właśd* 
W idok z  okna 

m ąją  fp ięk iu^B na  katedrę, pa­
ła c  Uskupi na dom zakonnic. 
I  tylko w  i e  .dziurawego da­
chu psuje jK a ę ś d e .  Leje się 
n a  głowy, gszyb wędruje po 
ścianach n ij iiujchenki o  idę - 
tym sulldi Inalego■go pokoju co-

kuchai Piotr Płaczko wskl

W dąż trwają poszukiwania za­
ginionych podczas wojny 1 de­
portacji. Rodziny, współtowarzy­
sze walki i niedoli chcą wie­
dzieć prawdę o  Ich losach, od­
naleźć zagubione ślady oraz łu­
dzi, z którymi bliskie Im oso­
by  dzieliły trudy walki, spoty­
kały się na krzyżowych drogach 
męczeństwa i cierpień. Listy za­
wierają dodatkowe informacje, 
prośby o  adresy oraz inne spra­
wy, nawiązują do publikacji 
ukazujących się pod rubryką 
„Kronika pomlęd".

„Przeczytałem w „Kurierze W i­
leńskim" artykuł p t  „Czekaj 
mnie* 1 połapałam się, te  nie 
podałam dodatkowych wladomo- 
śd  o  tragicznie zaginionym ofi­
cerze Września, jeńcu Starobiel­
ska K. Sokół-Sokołowskłm, któ­
ry najprawdopodobniej uciekł z 
tego obozu i w 1940 r. został 
skazany przez NKWD Jako „na­
ruszycie] państwowej granicy" 
— zawiadamia wilnianka Anna 
lljutowlcz. — Oto co dowie­
działam się od siostry: K. Sokół- 
Sokołowski walczył we wrześniu 
na Lubelszczyźnie w jednym z 
pułków piechoty. W  Starobiel­
sku miał skrzynkę pocztową nr 
15. Przed wybuchem wojny był 
asystentem prof. Uniwersytetu 
Wileńskiego Dziewulskiego, któ­
ry  wydał w  Polsce książkę 
wspomnień. Pisał w  niej też o  
Sokół-Sokołowskim, który przed 
samym wyruszeniem na front 
był także asystentem słynnego 
profesora matematyki UW A  
Zygmunda Prof. Zygmund wy­
jechał do Stanów Zjednoczo­
nych. Nie wiemy, czy wrócił do 
kraju...". Ja k  dowiedzieliśmy 
się, stosunkowo niedawno zmarł 
w  USA

„Szanowna Redakcjol „Kurier 
Wileński* otrzymuję od przyja­
ciół z  Wilna, W  numerze t  2

E l

Na 70 rocznicę ,^Cudu nad Wisłą“

Czy można było uniknąć 
Bitwy Warszawskiej?(4)

sierpnia Tuchaczewski wy- 
rozkaz uderzenia (aiła- 

prawie trzech armii) na 
zgrupowanie w ojsk polskich 
między Warszawą a  Ciecha­
nowem i sforsowania Wisły 

sierpnia w  rejonie Wyszo­
gród—Modlin. Tylko jedna armia 

1 to  w  niepełnym zestawie-
 I — miała nacierać wprost na
Warszawę. Była to  koncepcja 
przeprowadzenia manewru okrą­
żającego stolicę Polski od półno­
cy, przypomina jąca ofensywę 
wojsk rosyjskich feldmarszałka 
Iwana Paskiewicza w  decydują­
cym stadium Powstania Listopa­
dowego, która doprowadziła do 
zajęda Warszawy we wrześniu 
1831 r,

Piłsudski Uczył się natomiast 
z  próbą wzięcia miasta atakiem 
frontalnym, wykorzystującym głór 
wne siły Armii Czerwonej na- 
derająoe od północnego wscho­
du. Założenie takie oznaczało 
konieczność silnego wzmocnienia

obrony W 
duży -wplr 
decyzji Na 
sierpnia. :Pi 
sprawę z o 
go i  morał 
mania stoli

wy i  wywarło 
jkształt słynnej 
go  W odza z 6 
ri zdawał sobie 

polityczne- 
tączenia utrzy- 

dęćydującego
wpływu, jo będzie musiała w y-l 
wrzeć jej sfif«zna obrona lub 
utrata na ^ ^ K ip o k o jo w e  z 
Rosją Rad/ .

Nie tylko Węc ocenę lytuacjl 
militarne). jiównlet aspekt 

4 lały, te  zde- 
rk  dwudzle- 

arzeznaczonych 
h walk o  War- 
Uć raczej bler- 

nbc^ośred- 
j e  dr lego na 
Iponad 5 dy- 
Pllsudski do 

dącego kontr- 
Heprza, mają- 
leżenia komu- 

tyty nade- 
jDwarwonel. 

ledtl wysłannik 
sniew przedsta- 
Uoyd George'-

crwl warunki rozejmu i pokoju, 
z którymi Rosja Radziecka zamie­
rzała wystąpić wobec Polski. 
Obejmowały one mJn. redukcję 
Wojska Polskiego do 50 tys. lu­
dzi, przekazanie całego uzbroje­
nia stronie radzieckiej, demobl- 
lizaoję polskiego przemysłu zbro­
jeniowego, zakaz przyjmowania 
pomocy wojskowej z  zagranicy, 
przekazanie Rosji linii kolejowej 
wiodącej do Prus Wschodnich, 
wycofanie wojsk polskich o  50 
wiorst na zachód od rozgrani­
czenia rozejmowego na Unii bo­
jowej (w praktyce więc Polacy 
mieli wycofać się za Wisłę). Na­
stępnego dnia szef rządu brytyj­
skiego stwierdził w Izbie Gmin, 
te  Polska była tą stroną, która 
pierwsza zaatakowała Rosję Ra­
dziecką, w związku z  czym Ro­
sja ma prawo domagania się 
„odpowiednich gwarancji", za­
bezpieczających Ją przed ponow­
nym atakiem. Gwarancji takich 
dostarczałaby realizacja ujawnio­
nych właśnie radzieckich warun­
ków rozejmu I Polska powinna 
je  przyjąć, o  He chce Uczyć na

jakąkolwiek pomoc mocarstw.
10 1 U  sierpnia Rada Obrony 

Państwa postanowiła skierować 
n a  Unię frontu parlamentarluszy 
oraz przygotować deklarację po­
kojową na rozmowy do Mińska 
— pomimo braku oficjalnej odpo­
wiedzi radzieckiej na notę Sapie­
hy do  Czlczerina z  5 sierpnia. 
W płynęły n a _ J i  
francuskiej!
oraz meldunki z  frontu, ze » 
sierpnia wieczorem, na szosie 
Siedlce—Międzyrzec, mieli ocze­
kiwać Polaków pariamentariusze 
radzieccy. Ta druga delegacja 
polska na rozmowy ze stroną 
radziecką miała składać się z 
przedstawicieli rządu, wojska 
oraz sześdu posłów na Sejm, 
reprezentujących największe 
stronnictwa. Przewodnictwo ob­
jął wiceminister spraw zagrani­
cznych Jan  DąbskL

Instrukcje, w jakie ROP wy­
posażyła delegatów, nie dopusz­
czały dyskutowania z przedsta- 
widelami Rosji Radzieckiej Ja­
kichkolwiek warunków, mogą­
cych godzić w suwerenność pań­
stwa polskiego. 13 sierpnia, na 
wspólnym posiedzeniu rządu, 
ROP 1 delegacji pokojowej, us­
talono nawet „ostateczną dopu­
szczalną" Unię granicy polsko- 
radzieckiej. Miała ona przebie­
gać ponad 100 km na wschód 
od llnU Curzona, a kilkadziesiąt 
kilometrów na zachód od tej gra­
nicy, Jaką wyznaczono później 
w traktacie ryskim.

WALKI O RADZYMIN 

Delegaci rządu polskiego wy­

tną rca br. poruszył mnie artykuł 
pana Klemensa Sołowieja pt. 
„Minęło Już pół wieku" — 
zwierza się była wilnianka Tere­
sa Donczewa z  Otwocka. — 
Opisane tam wydarzenia przy­
pominają mi moją historię, któ­
rą przeżyłam Jako 8-letnia dzie­
wczynka. W e wrześniu 1939 r. 
przemierzyłam długą drogę z 
wojskiem z  Łodzi do Kowla. 
Matka moja — pielęgniarka — 
była zmobilizowana, zabrała mnie 
razem na sanitarną bryczkę 1 
wędrowałam przez całą Polskę 
aż do Kowla, gdzie wzięto nas 
do niewoU. Rozdzielono ofice­
rów 1 niższych stopniem żołnie­
rzy. Mamę i mnie zamknęU w 
wagonie z  oficerami W  Rów­
nem czy Szepietowce, już za- 
dera ją  się w pamięci te  nazwy, 
nas zwolniono. Dalej już „pry­
w atn ie ' wędrowałyśmy do  Wil­
na, do naszego rodzinnego do­
mu przy ulicy Legionowej.

Aż do 1947 roku byłam w  Wil­
nie z babcią, mama spędziła kil­
ka miesięcy na  Łn Uszkach, a 
potem została wywieziona

Oficerowie z „naszego" wago­
nu  trafili do  obozu w Kozielsku. 
a potem do Katynia. Być może 
szeregowcy czy podoficerowie, tak 
jak pan Sołowiej, pamiętają na­
szą ciernistą drogę, szlak cofa­
jącego się nocami wojska na 
wschód, aź  do Kowla Może 
spotkam ludzi z  tamtych dni, 
powspominamy, może akurat pan 
Sołowiej pamięta wojskowy ta­
bor jadący przez Brzeziny pod 
Łodzią, które się paliły w  tym 
czasie. Było to  3 lub 4 września 
1939 r. Jeżeli redakcja jest w  
posiadaniu adresu pana Sołowie­
ja, bardzo proszę o jego poda­
nie, a  może mój adres przekaże­
cie mu z ogromną prośbą o  na-

i uL

W przyszłym tygodniu orga­
nizuje się „Tydzień Europy na 
Litwie". W  związku z tym na­
dane zostaną fragmenty starych 
kronik o  deportacjach, będą­
cych Jednym ze skutków paktu 
Mołotow —  Ribbentrop. Gość­
mi studia będą Józef Adamo­
wicz, byty zesłaniec oraz pubU- 
cysta Jerzy Surwiło, który od 
lat zajmuje się tematyką depor­
tacji Polaków z WHeńszczyzny.

Nawiązując do sezonu wypo­
czynkowego 1 tym razem w ię­
cej będzie szkiców krajoznaw­
czych z  historii \Vilna. Mowa 
będzie o  dziejach kościoła św. 
Jana, a  pełnomocnik Biura PHZ 
PKZ Jerzy Jarzębowski opowie 
o  zakończonych J u t pracach 
konserwatorskich p n y  dawnym 
pałacu Janusza Radziwiłła. Zgo­
dnie z  zapowiedzią kontynuowa­
ny będzie temat o zniszczeniach 
na Rossie

W  cyklu »Na ludową nutę" 
zobaczymy zespół z Mośdszek.

wiązanie kontaktu. Mój adres:
05-400 Otwock, ul. Krucza 4 
9. Teresa Donczewa.

Kilka słów o  sobie. Jestem I 
rodowitą wllnianką. Gdy odwie­
dzam Wilno, muszę zawsze po-
chodzić po ulicach, którymi bfe- I w y s ta p ł^p o p u la^ e  grupy poł­
gałam jako  dziecko, potem dora-1 ^  | 
stająca panienka — uczennica 1 
V  Gimnazjum, mieszczącego się 
w skrzydle Filharmonii. Odwie­
dzam rodzinne groby na Rossie, 
modlę się w  Ostrej Bramie. Mo­
że ktoś z  czytelników znał moją 
rodzinę i  odezwie się p o i 
szczeniu mego listo w „Kurie-1 
rze Wileńskim".

„Z uwagą l zainteresowaniem 
przeczytałem artykuł pt. „Kro-1 
nika pamięci: żołnierze Wrześ­
nia" z  23 lutego br. —  pisze 
Aleksander Pytka z  Łodzi.
W  końcowej częśd wymienione 
Jest nazwisko Józefa Paszkiewi 
cza, który w  1945 r. służył 
Ludowym W ojska Polskim 
Pułku Piechoty. Dzień Zwycię­
stwa 1945 r. ten pułk świętował 
w Kamieniu Pomorskim 
przez kilka la t powojennych sta­
cjonował. D-cą jednego z bata­
lionów był major Bąkowicz, d-cą 
komp. kapitan Szczepański, 
wówczas w stopniu chorążego 
pełniłem funkcję z-cy d-cy ds.
Pol.-Wych. Trudno po  tylu la­
tach pamiętać wszystkie nazwi­
ska. jeśli się miało do czynie­
nia z tak liczną grupą żołnie­
rzy, ale być może pan Józef Pa­
szkiewicz przypomni mnie?".

Czynimy zadość powyższym 
prośbom, a  zamieszczając frag­
menty nadesłanych listów żywi­
my nadzieję,
kawią one naszych Czytelników, 
uczestników i świadków tamtych 
lat.

S J P O M T

Juz Informowaliśmy, o 
■ ■  środy piłkarze wuertskl 
„Polonii- w 17 spotkaniu I II 
mistrzostw U  rwy wygrali z n 
bradzkim „MoOullsem' — & 
Bohaterem meczu byt W. Wojr 
‘ i. k tóry  dwukrotnie wpisał i 

listę strzelców. Warto doda
 Jest to  najwyższe zwycięstw
jakie dotąd odnleSli podopiccz 

A  Jurgielewicza startując w □ 
rzostwach republiki.
„Polonia- notuje na swy 
>nde 10 pk t 1 plasuje się i 
mlęjscu^ Kapitan^ zespołu

_ ki, gdyż trzy zespoły plus 
Jące się wyżej od „Polonu- m 
ą̂ minimalną przewagę, 

i Do rozegrania „Polonii- p 
zostało 9 meczów. NaJI
się odbyć 23 sierpnia 
ską „Auszrą*. w 4 dr 
w_ Zaścianku ..Polonia- j
„Klblrksztls-. 
narz przedstawia 
następująco: 4 wrześni

[natomiast 
■ ■ ■ ^  „Po- jj 
„Szwiesa*. 7 września 

— reprezentacja  Uniwersytetu 
WUeńsldego — ..Polonia-, 11 
września — „Polonia- — „2al- 
glrłetls-74*. 6 października — 
„2alglrletls-74* — ..Polonia- i za­
legły mecz z I rundy). 9 p a t- 
J - '-T ilka  — „Polonia- — „Wil- 

•“ października — „Dai-

Jerzy SURWIŁO

ruszyli rankiem 14 sierpnia!____
Miodowej w  stronę przedmieść 
Pragi Południe 1 już po  kliku-j 
dzieslędu minutach jazdy mieU 
radzieckich przewodników, z  któ­
rymi udawaU się przez Siedlce 
i  Brześć do Mińska. Znaleźli się 
tam dopiero 16 wieczorem.

Podczas tych trzech dni pod- |____
doniesienia róży, którą ciągle coś opóźniało Polskiego

agencji prasowej „z przyczyn technicznych , w  bi-j— «ł«»_wi_chj 
J -“ ‘- i  (wie warszawskiej następował 

przełom. 14 1 15 sierpnia 1920 r„
V  Armia WP gen. Władysława 
Sikorskiego toczyła krwawe wal­
ki nad W krą. które doprowadziły 
do odbicia Ciechanowa 1 pow­
strzymania natarcia głównych sił 
Armii Czerwonej. Przed samą 
Warszawą zaś, toczony w tym 
czasie wyczerpujący bój o Ra­
dzymin zakończył się (15 sier­
pnia) sukcesem polskim. Niespo­
dziewany dla Piłsudskiego, bar­
dzo silny atak wojsk radzieckich 
smacznie na  północ od Warsza­
wy oraz doniesienia o  trudnoś­
ciach a  utrzymaniem przedmieść 
stolicy, wpłynęły na  przyśpiesze- 

przez Naczelnego Wodza

|_Merky»- Warena.
NA CZELE — WOJSKOWI 

Piłkarska reprezentacja ZSRR
»°c 1 "ŁSsEfei

całkowicie zaskoczyło Tu-1 kraju wyeicbty. Ale nlesupeł-[ 
chaczewskiego. 18 sierpnia wy- I nie. Jako że przedwczoraj — —

I ---niewielkiego cofnięcia się. Ale I w  tabeli z dorobkiem 33 pkt 
jego realizacja odbiegała od łn-1 po 15 meczach prowadzą 
*»<*przyczyną wzmocnionego su-1 wakle ..Dynamo-, z tym, M  
kcesem kontruderzenia Wojska I ostatnie rozegrało o Jeden 

szybko przerodziła I więcej.
chaotyczny odwrót 

łej linii. „Tak kończy się 
nasza świetna operacja —  pisał | 
później Tuchaczewski w  swej 
książce „Pochód za Wisłę" — I 
wobec której drżeć musiał cały 
kapitał europejski który ode-1 
tchnął swobodnie dopiero po  Jej f 
ukończeniu"

realizacji kontruderzenia znad 
Wieprza, z  rejonu DębUn-Kock, 
w kierunku północnym.

Dowodzona  osobiście przez 
marszałka Piłsudskiego, zaledwie 
plędodywizyjna „grupa uderze­
niowa" wyruszyła o  świcie 16 
sierpnia I po niezwykle szybkim 
marszu, napotykając niewielki 
opór nieprzyjaciela, osiągnęła 
pod koniec następnego dnia re­
jon rozciągający się od Mińska 
Mazowieckiego po  Białą  Podla­
ską. Zagroziło to  tyłom naciera­
jących na Warszawę oraz na pół-

W  Mińsku (białoruskim) tym­
czasem doszło do pierwszych ob­
rad delegacji pokojowych obu < 
stron. Najpierw rozstrzygano 
sprawy pełnomocnictw 1 dopiero 
19 sierpnia strona radziecka I 
przedstawiła swoje warunki ro-1 
zejmu i pokoju z  Polską. Było j 
Ich 15 — znacznie więcej z 
to, co przekazał Kamieniew 
Londynie 10 dni wcześniej. Po I

MC.OOZI PRZY SIATCE

______  I dobrze radzą
le reprezentanci Zwląz- 
lecklego. Po pierwszym 
n zwycięstwie z Bułga­

rią — 3:3, dalą) gładko {po — 
3:0) pokonaU oni rówieśników z 
Portugalii, Czechosłowacji i Tur- 
cjl. Po 3 zwycięstwa notują zes­
poły Czechosłowacji I NRD.

Trupie hA* na prowadze- 
jnąJduJą się siatkarze 

Włoch, podobnie Jak zawodni­
jmy radzieccy kroczący bez po- 
-ażek. Po 3 zwycięstwa maja na
 koncie zespoły Polski.

Jugosławii.
JOHNSON WRÓCILI

To Jest mól naJszczęSUw-
   rlert w tyciu — powiedział
kanadyjski sprinter B. Johnson o-

skontaktowaniu się z  rządem, Jan  I 
Dębski wszystkie je  odrzadŁ W e J 
wrześniu 1920 r. rokowania z o - , 
stały przeniesione do stolicy to t- l  
w y — Rygi — gdzie prowadzo-1 
ne już w odmiennej sytuacji, i 
doprowadziły w marcu następne­
go roku do podpisania polsko- 
radzieckiego układu pokojowego. 
Byt on podstawą stosunków obu 
państw przez 18 następnych lat.

„ Jak wiadomo. Uczący 38 I 
_  Johnson, który przed dwon 
laty zadziwił świat fantaetyesn

■L ^dch w Seulu został sdy- 
 jnllflkowany, a sportowa wła­
dze kanadyjskie groziły mu na­
wet. Ze do końca Życia nie ze­
zwolą na występy.Czarnoskóry Ben staje załam 
ponownie na starcie, mając na

in l wł. i TASS
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J a k  s i ę  p o w o d z i  
no studioch w Polsc©

Spotkania absolwentów sdcót
p o S k lc b

wyruszają «* p° “ “ '
stały srę już tradycją.

Przed rokiem pierwsze takie 
sp o tk a n ie  o d b y ło  ?*? w , n ° ^ i

lo rację bytu, skoro od 
przyjeżdzie do domu na 
te tiie  studenci sami aprojw oo- 
wali zorganizowanie kolejnego.

Chociaż M  spotkanie nte 
przyszli wszyscy, z  M le l 
torium Towarzystw* 
musieliśmy praajić do dtrłe). Cót. 
iu ł  tyiu absołwentów M ® -*?
s * ó t  studiuje w fldsee. 
wyjechało praed dwoma laty. w 
zeszłym reku — 72, *  w  tym  wy­
jadzie * 8*rA w ° t-  Smytoy',  “ 
gjcatem tadom y je *  len ta*a  
Nieraz tu i  d y s k u to w a n y  M  **'  
mach d z te M te  o  tym dwusKcn- 
„ jro  medału, dlatego dzW*J po­
zwól,. sobie to  jam anaozet Zre- 
Mtą, nie zgadujmy, zaczekajmy 
jeszcze trzy lata. aż pierwsza 
dziewiętnastka ukończy naukę. 
Poza tym młodzież zebrała się nie 
dyskutować, lecz opowiedzieć o  
tym, jak  im się powodzi i u* 
dzielić kii ku rad wyjeżdżający111 
na piecwrey rok stadiów.

Oto niektóre wypowiedzi:
Robert BARTOSZEWICZ, m e- 

<Iycyna. p ie rw szy  rok.
 Nie chcę straszyć tych, któ­

rzy wyjeaiżają studiować medy­
cynę, bktogłę, matematykę.™ ale 
oczekuje was ogram pracy. Nau- 
ka w  Pcflsce na ty<3i Joerunlrach 
rcopoczyna «lę od płen«=«g°

ROCZNICE 
TYGODNIA
p3l -jg&Ż
Rusiecki (ur. 1801). a r ty s ta ,  ma- 
Ja ra , stud iow ał m in .  u  J . Ruste- 
m a . tw orzył w  Wilnie; malow«J 
o b razy  reu k ljn e . p o r tre ty ,  k r a ­
jo b ra z y  1 scen y  ro d z ą Jo w e .^ l 

m  21 s ie rp n ia  1850 r .  u ro d z ił 
s ię  Ludwig R ydygier (zm. 1920). , 
c h iru rg , tw ó rca  lwow skiej szko- 
j y  ch iru rg iczn e j, a u to r  now ych 
tech n ik  o p e racy jnych , j  ■ 

w  22 s ie rp n ia  1675 r .  k ró l 
San il l  Sobieski odniósł zwy- 
c lfs tw e  nad  T urkam i pod Lwo-

Wt T 'P r z e d  70  la ty . 22 s ie rp n ia  
1920 r .  u rodz ił się  Ray Bradne* 
ry ,  p isa rz  am ery k ań sk i, a u to r  
pow ieści i opow iadań  fan ta s ty cz ­
no-naukow ych. ___

m  23 s ie rp n ia  1939 r .  z aw ar­
ty  został p a k t o n ieao re s ll m ie­
dzy  ZSRR a  Niemcami (pak t Ri- 
b b e n tro p —Moiotow) o ra z  ściśle  
ta jn e  pro toko ły  u s ta la jące  zasięg  
in te resó w  M oskwy i  Berlina.

m  P rzed  60 la ty , 23 s ie rp n ia  
1930 r .  u rodził- a ię  Mlchael Ro- 
-card, p rem ie r R epubliki F ran cu ­
sk ie j.   , „

m  23 s ie rp n ia  1820 r .  u ro d z ił 
się  S eraflnas  L au ry  n a s  Kusza- 
liauskas (zm. 1889). w ydaw ca i 
p ro p ag a to r  k siążek  litew skich .,

V  P rz e d  110 la ty . 23 s ie rp n ia  
1880 r .  u rodzi! się  A lek sam i e r  
G rln  (zm. 1932). zn an y  p isa rz  
ro sy jsk i. . .

w  P rzed  450 la ty . 24 s ie rp n ia  
1540 r .  zm arł F rancesco  Parm i- 
gian ino  (ur. 1503). a r ty s ta  m a­
la rz  w ioski. Jeden z  g łów nych 
p rzedstaw icieli m an ie ry  zmu.

2 6 —27 s ie rp n ia  1910 r .  w 
Kopenhadze ob radow ała  11 Mię­
d zynarodow a K onferencja  Ko- 
biet-Socjailstek, k tó ra  pod ję ła  
uchw ałę o ustanow ien iu  M iędzy­
narodow ego Dnia KobieL

26 s ie rp n ia  1880 r .  u rodz ił 
się  Gulllaum e A polllnalre (właść. 
Wilhelm A po linarls Kostrowle- 
ck i. zm. 1918), p o e ta  f ran cu sk i 
pochodzenia polskiego.

m  P rzed  125 la ty , 26 s ie rp n ia  
1885 r .  zm arł Johann  F ranz  
Enck* (ur. 1791), n iem iecki a s ­
tronom . doskonały  ob se rw a to r I 
rachm istrz .

26 s ie rp n ia  p rz y p a d a  250 
rocznica u ro d z in  Jo h ep h a  Mont 
g a l f la ra  (1740— 1810). f ra n c u ­
skiego przem ysłow ca i  w ynalaz­
cy . w raz  z  b ra tem  Jacąuesem  
skonstruow ał balon  pow ietrzny.

V  P rzed  145 la ty . 26 sie rpn ia  
1845 r .  zm arł Pnlllppe G irard  
(ur. 1775), w ynalazca francuski, 
tw órca m etody  p rzęd zen ia  lnu  
na m okro. Jeden z  o rg an iza to ­
rów p rzem ysłu  w łókienniczego 
w Polsce.

V  26 s ie rp n ia  1895 r .  u rodził 
się Je rzy  K ury łowicz, po lsk i ję ­
zykoznaw ca. a u to r  w ielu p ra c  t  
różnych dziedzin  językoznaw l 
stw a indoeuropejsk iego  1 sem i­

ckiego.

dnia. Początkowo trzeba będzie 
zapomnieć o wszystkich impre­
zach i rozrywkach. Nasukai 5 tyt­
ko nauka. Z niektórymi przed­
miotami spotkacie  się po racz 
pierwszy, jak  na przykład stu­
denci medycyny z łaciną. Już na 
pierwszych wykładach używa się 
■terminologii łacińskiej, a w na­
szych szkołach ład n y  się nie wy­
kłada. Nie żałujcie więc siebie 
teraz. Poświęćcie w  demu cho­
ciaż dwa tygodnie na samodWel- 
ną naukę tego języka, będzie lżej 
w Polsce. Nie oczekujcie, że w 
Polsce będziecie podejmowani ja ­
ko goście z  zagranicy. Jesteśmy 
łam traktowani na równi ze 
wszystkimi. Pomogą oczywiście 
w sprawach bytowych, ale co się 
tyczy nauki, n ie łudźcie się# po­
błażania n ie  będzie,

Irena KORSZUL, dziennikarst­
wo, pierwszy rok.

— . Ja  mam trochę odmienne 
zdanie. W  zeszłym roku, podob­
nie; jak  Robert przed „chwilą, 
straszono nas. Naprawdę przest­
raszyłam się, na> szczęście w ogó­
le  n ie zrezygnowałam z  wyjaz­
du. Oczywiście, pracy n ie jes t za 
mało, ale czasu wystarcza, na 
wszystko. Nastawiajcie się na to, 
że uczelnie nie powołają was z 
bukietem róż, a  zrobią raczej du­
że oczy* bowiem nie będą poin­
formowane o  waszym przyjaź­
dzie. Nie wpadajcie jednak w 
panikę, wszystko się w y jaśn i 

Jesteśmy bardzo wdzięczni Ja ­
ninie fantom, studentce drugie­
go roku UW, która w  zeszłym 
roku spotkała nas — zagubio­
nych i przestraszonych na cfiwo- 

w Warszawie. Pokazała gdzie 
jest rektorat, iirfatóUłą konkret­
nych  rad  i  wskazówek. Doszliś­
my więc do wniosku, że w  przy­
szłości, ci, k tórzy ukończyli pier­
wszy rok. p aw im i będą zaopieko­
wać się tymi, którzy dopiero 
przyjadą- 

Wiesława GRYSZKIEWICZ, 
matematyka, pierwszy rok.

—  Naprawdę jes t trudno, 
szczególnie pierwsze tygodnie: 
nowe środowisko, nowe warun­
ki, a  na dodatek uczelnia ciebie 
nie chce przyjąć: „Możecie dzie­
wczynki jechać do domu — mó­
wili dla nas — my was n ie za­
praszaliśmy*'. Ale w  końcu wszy­
stko się ureg ilu je, przyzwyczai­
cie się do  wytężone5, systematy­
cznej pracy i będzie fajnie. W  
Polsce Btańtfcie się trzymać ra­
zem, lżej .wówczas przeżyć oder­
wanie od domu, od rodziców.

Jan GRUNT, ekonomika, pier­
wszy rok.

— Nie warto liczyć n a  pomoc 
różnych , .miłośników" W ikta i

Ziemi W ileńsk iej, k tó rzy  będą, 
by ć  może, w am  j ą  o fia row yw ali 
ZaZwyczaj n ie  m ogą n aw et za­
ła tw ić  książek .

Janina JANKUN, historia, dru­
gi rok.

— Przychodził do mnie jeden I 
taki „miłośnik" z jakiegoś To­
warzystwa Polaków Kowieńskich, 
proponował podstarzały kozuszek 
na zimę, więc jeżeli do  was po­
dobni się zwrócą, pawiedfccie, 
czego konkretnie potrzebujecie,! 
jeżeli n ie mogą tego załatwić, to1 
cześć.

Irena KODIS, filodogia polska, 
pierwszy rok.

  Natomiast w  Lublinie w tar
kim  Towarzystwie są ludzie po­
ważni. Pomogli nam banko. 

Wiesława GRYSZKIEWICZ
  Co się tyczy stupendluan,

to  nam go wystarcza.. Średnio 
mamy do pół miliona miesięcznie 
plus różnorodne dodatki. Z gło­
du nie umieramy...

Wypowiedzi było niemało, ale 
przeważnie się porwtarrały. P ra­
w ie każdy mówił przede wszy­
stkim  o poważnej pracy na stu­
diach w  Polsce, ale, o  dziwo, nikt 
nie narzekał na jej ogrom, widor 
cznie dają sobie radę. W  czasie 
spotkania ci, którzy wyjeżdżają 
n a  pierwszy rok, otrzymali też 
kilka rad co do zabrania ze so­
b ą  n a  studia. W ięc przede wszy­
stkim: łyżkę, widelec, nóż, m ęż­
n a  wziąć itondeSek, bo w  Polsce 
są  drogie, z  10 grubych zeszy­
tów, być może nie uda się przy­
jechać na Święto Zmarłych do 
domu, więc trzeba mieć cieplej­
sze ubranie, ale n ie nabierajcie 
go za dużo, z  3 ręczniki, bo nie 
w  każdym akademiku są, przy­
szli medycy postarajcie się  o  a t­
las anatomiczny pod redakcją 
Siniełkowa, czaszkę chirurgiczną, 
2 fartuszki chirurgiczne i  1 zjwy 
kły.

N o i jeszcze kilka informacji 
dla wyjeżdżających. W  siedzibie 
ZPL przy ulicy WieUdej 40 u  pa­
ni Teresy Sodcołowej są  adresy 
starszych kolegów studiujących w 
Polsce, którzy zgłosili swoją po­
moc w  zorientowaniu się po  przy* 
jeżdzie n a  uczelnię. U pani Te­
resy też możecie zdobyć adresy 
poważnych Towarzystw Miłośni­
ków W Sna i  Ziemi Wileńskiej, 
do  których w  razie potrzeby 
warto się zwrócić, A  także przy 
pominamy, że od 20 do 25 sier­
pnia powinniście się zgłosić do 
siedziby ZPL (po odbiór paszpor. 
tów zagranicznych, bądź zatele­
fonować, teł.: 22-42-43.

Za niespełna miesiąc szeregi 
naszych studentów pobierających 
naukę na uczelniach w  Polsce u- 
zupełni jeszcze przeszło 100 o- 
sób. Jak i będzie d la nich ten  na/j 
trudniejszy, bo pierwszy rok  stu ­
diów? Dowiemy się o  tym  za  rok 
na kolejnym  spotkaniu. Życzymy 
im  powodzenia i do  zobaczenia.

Aleksandra AJOŃCZO

t e l e w i z j a  Kalendarium

Co ujrzymy na ekranach

SOBOTA, 18 SIERPNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
18.00 '—»• Film fab . d la  dzieci 

„W poszuk iw an iu  k a p ita n a  G ran ­
ia  “. Ode. 7. 19.15 j s  W iadom oś­
ci. 19.30 — Nowości d n ia  (W
Jęz. ros.). 19.30 — TV kon ce rt 
życzeń. 20.20 — D obranocka.
21.00 — P an o ram a . 21.30 — W 
św iecle film u. M istrzow ie film u 
am ery k ań sk ieg o . 23.50 — Wia­
dom ości w ieczorne. 24.00 —
Klub „N".

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
PB 17.40 — TV film  rab . „P rzy g o ­
dy  S h erlo ck a  H olm esa 1 d o k to ­
r a  W atsona". Ode. 1'—2‘. 20.00 — 
Czas. 20.40 — K resków ki d la
do rosłych . 21.05 — M iędzynaro­
dow y festiw al „Sopot-90"1. P o d ­
czas  p rz e rw y  o 22.50 — S łużba I 
now ości TV. .
■  II OGÓLNOZWIĄZKOWY 

PB IB. 25 — P u b licy s ty k a  film o­
w a rep u b lik  zw iązkow ych. 18.55 
i— Collage. 19.00 —-D o o r a n o c to T ^  
19 15 — K oncert. 20.00 — Czas. 
20.40 — P re m ie ra  TV p rz e d s ta ­
w ien ia  „B a ltaza r”. 21.35 gES Mi­
s trz o s tw a  św ia ta  w strze lan iu . 
21.50 — TV film  fab . „Z agłada 
w ydzia łu  31".
■  T E L E W IZ JA  P O L S K A

p r o g r a m  i
P "9 .0 5  r-B, P ro g ra m  d n ia . 9.10 
Tydzień  n a  działce. 9.40 — „Na 
zd row ie"  — p ro g ra m  re k re a ­
cy jn y .  10.00 — r „Z iarno" — p ro - 
ig ra m  k a to lick i. 10.20 K*11®
Teleferil: „ P a r tn e rz y -  (ode. 13 
— 114> — film  p ro d . USA. 11.30 

W iadom ości p o ra n n e . l l j lO
■  „M ilita ria , o b ro n n o ść , nowo-
|cze8ność‘* '  p ro g ra m  dok.
112.35 — T elew izyjny  k o n c e r t
życzeń . 13.05 • S iódem ka w
Je d y n c e  —y f ra n c u s k l  p ro g ra m  
s a te li ta rn y . 14.35 E gM uU S tgo . 
1*5.10 -^ W ę d ró w k i  d a le k ie  i b li­
sk ie . Film  d o k . p ro d . g re c k ie j.
15.155 N ad N iem nem , P ln ą  i
P ry p e c lą . Z o k ien  w ileńsk ich  
p raco w n i. 18.15 — „Zy6u — m a­
g azy n  eko log iczny . 18.45 —
„Flesz* — m a g a z y n  m uzyczno- 
In fo rm acy in y . 17.10 — „W ielki 
m a la rz  d ro b n y c h  eg z y s te n c ji

film  dok . 17.40 — Rewł*Ja
nad zw y cza jn a . 18.15 
p re s s .  18.30 — B lack  S abba th  
w raca . 18.45 — M is trzo s tw a  Pol* 
sk i w  ta ń c a c h  to w arzy sk ich . 
O dańsk-90. 19.30 „B u tik - - -  
m ag azy n  G ra ż y n y  S zczęśn iak .
20.00 - i ź  D obranoc. 30.10 — Z 
k a m e rą  w ś ró d  z w ie rzą t. 20.30
— W iadom ości. 21.05 ■— „Sopot- 
90”. K o n cert ga low y  (cz. 1).
22.50 — S tud io  s p o rt .  23.10 — 
„Sopot-90*. K o n ce rt galow y, 
(cz. a j. 0.30 — T e leg aze ta . 0.35
— „O śm iorn ica" (część 4, ode.
6 — osL) —* se r ia l  se n sa c y jn y  
p ro d . w łosk iej.

NIEDZIELA, 19 SIERPNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
9.00 — W iadom ości. 9.15 *- 

P ro g ra m  re lig ijn y . 9.45 - t -  W 
n ied z ie ln y  p o ra n e k . 11.45 —
N asz Język . 12.20 —  Z ap ra sza
, ;S ia b ry n a H. 12.40 — Film  dok . 
13L10 — M uzyka  n iedzielna.
13.50 —  F ilm  rab . d la  dz iec i 
„T rzec i k s ią ż ę " . 15.10 — Kon­
c e r t  g r u p  s a ty ry  i h u m o ru  re­
p u b lik i. C ześć I. 18.15 — Pano­
ram a tygodnia (w  Języku pol­
skim ). 17.00 — K o n ce rt g r u p  s a ­
ty r y  i h u m o ru  re p u b lik i.  C zęść 
IŁ 17.35 — W iadom ości. 17 JO

Nowości d n ia  <w Jęz. ros.).
17J50   .Na p rze ło m ie  w ieków .
18.40 — Film  d o k . „R eży ser In- 
g m a r  B ergm an". 19.30 — K on­
c e r t .  20.10 — D o branocka . 21.00
— P an o ram a . 21.30
21.45 — P ro g ra m  d la  m łodz ie ­
ży  „L a b iry n t . 22.30 — G odzi­
n a  z  Tom asem  W en c ło w ą ., 23.30 
_  W iadom ości w ieczo rn e . 23,45
— p rz y je m n y c h  snów .

I OGÓLNOZWIĄZKOWA 
10.00 P o ra n n y  p ro g ra m  ro- 

1 z ryw kow y . 10.30 — , ,  2
! św ia ta . 11.30 — Z drow ie. 12.15 
1 — P e d a g o g ik a  d la  w szystk ich . 

13.15 —  F ilm  fab . „ C y rk  d la  
m o ich  w nuków ". 14.25 — K res­
k ów ka. 14.40 — W. L eon tjew  w  
I n d ia c h .  15.35 — G odzina  d la  
w si. 16.50 — TV film  fab . ..Lek­
k ie  k ro k i”. 18.25 — K oncert.
18.85 TV s e r ia l  „B ezim ienny

KOMEDIA O LIZYSTRACIE 
*  WEEKEND ZA MILION *  GLOS
0  PÓŁNOCY *

*  Film  „Komedia o  Lizystra- 
c le -  („W lngls". „D rau g y ste" . 
„A uszra") je s t  o sn u ty  n a  u tw o­
ra c h  A rysto fanesa . Zrealizow ał 
go  u ta len to w an y  re ż y se r  Wale- 
r i j  R ubinczlk w spó ln ie  z  film o­
w cam i an g ie lsk im i I g reck im i. 
Fabuła  je s t  d o sy ć  znana : s ta ro ż y ­
tn e  O reczynki, k tó re  m ia ły  ju ż  
dość, że  Ich m ężow ie w ciąż z 
kim ś w o ju ją , postanow iły  p rz e ­
s trz e g a ć  ślubów  czy sto śc i dop ó ­
ty . dopók i c i n ie  o g ło szą  poko ju
1 n ie  z łożą b ro n i. R eżyser s tw o ­
rz y ł lekk i, iro n iczn y , c ię ty , b a r-

W jr o ie o z lc *  z  
B ia łe g o s to k u
Do W ilna przybyła z kilku­

dniową wycieczką grupa człon­
ków Towarzystwa Przyjaciół 
Grodna i  W ilna z  Białegostoku. 
Goście zwiedzają zabytki mia­
sta, wyjadą do Trok, spotkali 

/się  z  działaczami ZM ZPL.
InŁ wL

dzo  fem in is ty czn y  film , p o tw ie r­
d z a ją c y  r a z  Jeszcze, że  m ężczy­
źn i rz ą d z ą  św iatem , a  ko b ie ty  

t— m ężczyznam i. W su m ie  Jest 
to  z ro b io n e  ze  sm ak iem  (e ro ty ­
c zn e  w idow isko , p ro p a g u ją c e  
pokój). G ra ją  A le k sa n d e r  Kala- 
g in . Jew g ien ij Stiebłow , Kon- 
s ta n tln  R ajk ln  1 J e le n a  K orlen ie-

*  D la m iłośn ików  g a tu n k u  d e ­
tek ty w isty czn eg o  p rzezn aczo n y  
Jest film  re ż y s e ra  D u szan a  T ran - 
c z ik a  „W eekend s a  milion**. Roz­
p oczy n a  s ię  d y nam icznym i, fas­
c y n u jący m i sekw encjam i — w 
p o b liżu  po d m ie jsk ich  w ill, d o k ąd  
w szyscy  śp ie sz ą  sp ęd z ić  kon iec  
ty g odn ia , z o s ta je  n a p a d n ię ty  
sam ochód... W film ie Jest i  s trz e ­
lan in a , i zak ład n icy , i o fia ry , 
czy li w szystko , co  pow in ien  za ­
w ierać. d o b ry  film  k ry m in a ln y .

*  C hińsk i film  „Głos o półno­
cy** je s t  m elo d ram atem  o  m iłoś­
c i, podobnym  d o  s ta ro ż y tn e j le ­
g en d y . To opow ieść o  trag iczn e j 
m iłości d u m nego  p ięk n eg o  a k ­
to ra  d o  c ó rk i m iejscow ego w ład ­
cy.

W . KAZIM IERAITIENE

*  Sobota (18.VIII) jest 228 
'd n iem  1990 roku. Do końca ro­

ku 135 dnL
*  Znak zodiaku — Lew (23.Vlt 

— 22 . V I11).
ż  Imieniny: Ilony, Bronisława; 

niedziela: Juliana, Bolesława; po­
niedziałek: Bernarda, Samuela,
Sobiesława.

*  Wschód Słońca _  5.St. za­
chód — 20.46. Długość dnia 14 
god^ 47 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 18 sier­
pnia zachm urzenie zm ienne, 
wiatr południowy, um iarkowany, 
tem peratura 25—28 stopni.

W c iągu  następnych dwóch  
dni tem peratura w  nocy 11 —16, 
w  dzień  24— 27 stopni.

zam ek". Ode. 1. 20.00 — Czas. 
20.40 — P rzeg ląd  p iłk a rsk i.
21.10 — W ieczór tw órczośc i W. 
W asiljewa.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
19.00 D obranocka. 19.15 — " 

C ollage. 19.20 — B. P a s te rn a k . 
20.00 — Czas. 20.40 TV film  
fab . „G óry  w e m gle". Ode. 1—2 -  
23.05 — D zienn ik  m istrzostw  
św ia ta  w  s trze lan iu .

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

9.55 —u P ro g ra m  d n ia . 10.00 
— Kino Teleferil: „ P o d ró że  P a ­
n a  K leksa" (2) — ' f  lim  p rod .
p o lsk ie j. 11.30 — T eleg aze ta ,
11.35 — „O tw arte  w ro ta  A m a­
zonii" (6) — fUm dok . p ro d . 
po lsk ie j. Ii2.05 — N otow ania czy li 
co  s ię  o p łaca  ro ln ikow i. 12.30 
^  = ,;0 ś fa tń ie  .m iejsce n a  ziem i" 

film  p rz y ro d n ic z y . 13.00 — 
Telew izy jny  kon ce rt-  . życzeń .
13.45 —7* „W okół g r y f  la d y  _ 
film  dok . 14.30 — P ro g ra m  ro z ­
ryw kow y . 15,20 — „M orze" —? - 
m ag azy n  p u b licy s ty czn y . 15.45

r .—  „P o w ró t A raen a  L upln- <odc. 
lii) — s e r ia l  fa b . p ro d . f ra n c u ­
sk ie j. 16.45 — A n ten a . 17.10 ,
Ig rz y sk a  „S o lid arn o śc i1*. 18.15 
— T eleexpreśs . 1 8 .3 0 -^  T ea tr 
Telew izji. A lek san d e r GeLmaru 
„Ł aw eczka". 20.00 r—z  K ino Te­
le fe ril. 20.30 W iadom ości.
21.05 —j  „B yć n a jlepszą"  (6) — 
s e r ia l  obyczajow y  p ro d . USA. 
22.15 — S iedem  d n i —  św iat.
22.45 — O polska noc  k a b a re to ­
w a. 23.45 — W iadom ości w ie­
czo rn e . 24jOO — S portow a n ie ­
d z ie la . 0.40 Ju tro  w  p ro g ra ­
m ie.

PONIEDZIAŁEK, 20 SIERPNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
17,50 — P ro g ra m  re lig ijn y  

16.20 •—$ Z drow ie. 18.50 Wla- 
dom oścL  18.55 —> Nowości d n ia  
iw Jęz. ros.). 19X15 — U czym y się  
litew sk iego . 19.25 — 01.M 02... 
03... 19.55 S tud io  spo rtow e. 
20.30 — D obry  w ieczór. 21.00 — 
P a n o ra m a  21.90 •— A ktualia .
21.45 —i S zan u jm y  słowo. 21.50
— TV film  fab . „K olum b". Ode. 
2. 23.05 —  Z ap ra sz a  show  m ody  
„G rac ja". 23.15 —■ W iadom ości 
w ieczo rne . 23.30 — P rzy jem -

, n y c h  snów .
I OGÓLNOZWIĄZKOWY

18.00 — S e ria l n ^ p ,  „P rzy g o ­
d y  ro ślin " . Ode. 1  ̂ 18.25 — Roz­
m ow y n ied yp lom atyczne . 18.50 
— S e ria l „B ezim ienny  zam ek". 
Ode. 2 . 20.00^—  C zas. 20.40 — . 
Collage. 20.45 — M istrzo stw a
św ia ta  w  koszyków ce  m ężczyzn . 
F inał. 22.25 — F ilm -koncert.
22.50 -— S łużba  now ości TV.

II OGOLNOZWIĄZKOWY
18.00 — Collage. 18105 — L a­

to  w  Ju rm a le . 18.35 — Film  d ok .
19.00 — D o branocka . 19.15 — 
Osoby d z ia ła jące . 20.00 — P ro ­
g ra m  K rasn o d a rsk ie J  TV. 20.40
—  F llm -opera  „D am a P ikow a".

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM f

20.00 — Kino te le fe ril: 20 .30
— W iadom ości. 21.06 — T e a tr  
TY. 22.40 — K o n trap u n k t. P u b li­
cy s ty czn y  k o m e n ta rz  w y d arzeń  
k ra jo w y ch . 23.10 — Telegazeta . 
23.25 g  W iadom ości w ieczorne. 
23.40 — P ro g ra m  rozryw kow y .. 
0.15 — „D ynastia* (38) — se ria l 
obycza jow y  p ro d . USA.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

WILEŃSKA szk o ła  t e c h n ic z n a  
OBRÓBKI METALI 

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW, 
którzy mają skończonych 9 klał lub njnlej do zdo­

bycia następujących zawodów: 
specjalista obsługi obrabiarek szerokiego proflla, 

operator obrabiarek z programowym sterowaniem, ilu- 
sarz-remontowlec, ślusarz-monter, kontroler.

Przyjmuje się chłopców i dziewczęta. Czas nauki
1_4 jata. Języki wykładowe —1 litewski i rosyjski.

Nasz adres: Wilno, ul. Kalwariju 150, teL 76-79-63. 
(Zam. 290 A)

Wileński
A d r e s  r e d a k c j i :  

2 3 2 0 1 9 ,  m. W i l n o  
aL Kosmonautów 60.

Telefony: redaktor — 42-79-0U  
zastępcy  redaktora — 42-79-04* 
42-79-48; dział listów  — 42.75-76. 
42-89-85; redakcja n o « »  -  
42-13-81; ogłoszeń — 42-58r28.

Druk offsetow y, 1 arkusz dru­
karskiDrukarnia litew skiego przed­
siębiorstw a w ydaw niczego „Spau- 
da"

Indeks 87218 
Nakład 58000 egz.


